
Śladem II Plenum
Dyrekcja Techniczna oraz Inwesty­

cyjna naszego Przedsiębiorstwa dla 
poruszenia i gruntownego pogłębie­
nia wariantów planów na lata 1971 

—1975 dla poszczególnych zakładów 
powołała specjalne komisje. W ich 
skład wchodzą przedstawiciele inwe­
stycji, ruchu. Biura Projektów i 
służb pomocniczych. Komisje te o- 
pracowały już w ramach zajęć służ­
bowych i pracy społecznej, alterna­
tywne założenia rozbudowy wielu o- 
biektów Kombinatu.

Rozpracowaniem wariantu budowy 
nowej chlorowni zajęła się komisja 
w składzie mgr inż. Antoni Bahr, 
mgr Eleonora Golemo, inżynierowie: 
Stanisław Sukiennik, Stanisława 
Szewczyk, Zygmunt Zieliński i Ma­
rek Żyliński.

Przy opracowaniu alternatyw 
rozbudowy chloru wzięto pod uwa­
gę oferty przodujących firm krajów 
socjalistycznych oraz zachodnich.

Ostatecznie, po bez mała dwóch 
miesiącach opracowano 3 główne wa-

rianty alternatywne z uwzględnie­
niem technologii zagadnień surow­
cowych (sól stała lub solanka z re­
jonu Bochni doprowadzana rurocią­
giem) z wskaźnikami zużycia, kosz­
tami budowy i wskaźnikami ekono­
micznymi zgodnie z założeniami II 
Plenum KC PZPR i Uchwałą Rady 
Ministrów nr 193.

obniżenie sum wydatkowanych na 
transport soli stałej z odległości o- 
koło 600 kilometrów. Równocześnie 
wzrosłaby przy zainstalowaniu ruro­
ciągu akumulacja ze 106 do 130 mi­
lionów złotych rocznie.

Przy wybraniu tej alternatywy, 
jednej z najnowocześniejszych,

Aternatywy rozbudowy chloru
Optymalnym rozwiązaniem — jak 

się wy da je —■ jest budowa wytwór­
ni z metodą elektrolizy rtęciowej o- 
partej o dostawy elektrolizerów z
zagranicy i zasilaniem solanką 
Bochni przez rurociąg.

Koszt tej inwestycji wyniósłby 
koło 590 milionów złotych, w tym 
min złotych dewizowych. W koszt ten 
wliczona jest także budowa rurocią­
gu z okolic Bochni, którym płynęła­
by solanka. Przedsięwzięcie to znacz­
nie potaniłoby koszty produkcji przez

o-
14

zmniejszyłaby się ilość ścieków, któ­
rych jest znacznie więcej przy stoso­
waniu jako surowca soli stałej.

Inwestycję tę jak wskazują poszczę 
gólue wskaźniki można zaliczyć do 
II i III kategorii.

O wyborze wariantu zadecyduje 
jednak ostatecznie Konferencja Sa­
morządu Robotniczego, która odbę­
dzie się w najbliższych dniach.

(ef)

Potrzeba otwarcia stadiów ekonomicznych

Ośrodek Alma Mater 
Jagiellonica w Tarnowie!

l!n kultury 
RFSRR

w Tarnowie
Bogaty jest program ob­

chodów Dekady' Kultury' 
Rosyjskiej Federacyjnej 
Socjalistycznej Republiki w 
naszym mieście, która po­
dobnie jak w całym kra­
ju. trwa od 20 do 30 bm.

Na czoło wysuwają się 
liczne i naprawdę intere­
sujące wystawy w miejsco­
wych placówkach k-o. Ka­
dzimy wiec obejrzeć ekspo­
zycje: barwnych reproduk­
cji malarstwa rosyjskiego 
i radzieckiego w DK „Ta- 
mel”. klubie „Przyjaźń**, 
książek radzieckich — w 
klubie ZZK. MDK. fotogra­
ficzna — w klubie PKS. We 
wszystkich filiach Biblio­
teki Miejskiej zorganizowa­
no okolicznościowe wy­
stawy i gazetki. Z imprez 
k-o warto wymienić X 
„Kalendarz pamięci”. po­
świecony' l«0 rocznicy uro­
dzin Lenina, który odbę­
dzie się 28 bm. o godz. 18.00 
w sali teatralnej DK „A- 
zotóyy”. Na 27 bm. o go- 
godzinie 18.00 zapraszamy 
do klubu „Zachęta” na 
przedstawienie „Kolorowy 
samowar”.

Miłośnicy radzieckiej mu­
zyki rozrywkowej będą 
mogli posłuchać melodii z 
płyt w DK „Tamel” 26 i 
29 bm. — godzina 17.00.

(zg)
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Z obrad plenum ZK ZMS

Troska młodych o bhp
PROBLEMY ZWIĄZANE Z BEZPIECZEŃSTWEM I WA­

RUNKAMI PRACY MŁODZIEŻY W KOMBINACIE BYŁY 
OSTATNIO TEMATEM OBRAD PLENARNEGO POSIE­
DZENIA ZK ZMS.

♦ W pażdz ern ku 145 mieszkań dla załogi komb natu
+ 88 kandytialów m es ęcznie przfjmuie „laskdka”

Przechodzących ulicą Kościuszki mie­
szkańców naszego grodu intryguje wy­
rosły wysoki parkan w bliskim są­
siedztwie wlokącej się miesiącami bu­
dowy 
kryje 

L
domu towarowego. Ów parkan 

plac, na którym przystąpiono

WYKOPY
pod pierwszy 
„WIEŻOWIEC”

już do wykopów pod pierwszy w'Tar­
nowie „wieżowiec**. Będzie on własno­
ścią Pracowniczej Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Jaskółka” przy naszym 
kombinacie, gdzie na 11-kondygna- 
ejach już w końcu 1971 roku zamie­
szka 70 rodzin pracowników tarnow­
skich Azotów”. Parter punktowca zaj­
mą lokale handlowe oraz siedziba 
PKO SA.

Tymczasem osiedle Szujskiego wzbo­
gaciło się o dalszy: przekazany w osta­
tnich dniach lokatorom, blok miesz­
kalny.

Jak nas poinformował prezes spół­
dzielni mgr J. Prażućh jeszcze w tym 
miesiącu zostanie oddany załodze kom­
binatu blok nr 
nr 2.

Kwartał I i II 
niesie budowę 
usługowego dla 
będzie liczyć łącznie 505 mieszkań.

Zapytuję jeszcze prezesa ..Jaskółki” 
o plany nabliższych lat. W 1970 roku 
przy ulicy Lwowskiej ukończony zo­
stanie następny blok o 
niach, zaś w 1971 roku 
przystąpi do wznoszenia 
obiektów metodą OWT.

Bogate plany inwestycyjne placówki 
przyciągają wielu chętnych na mie­
szkanie spółdzielcze. Każdego miesiąca 
rejestruje ona około 80 nowych kan­
dydatów. Dzisiaj „Jaskółka” liczy 2560 
kandydatów i członków, a ci ostatni 
mieszkają już w 979 mieszkaniach.

Cieszą dążenia spółdzielni do roz­
winięcia form pracy społeczno-wycho­
wawczej, czego przykładem może być 
choćby mające nastąpić już niebawem 
otwarcie świetlicy w osiedlu Fredry.

5, a w listopadzie —

przyszłego roku przy- 
pawilonu handlowo- 
nowego osiedla, które

60 mieszka- 
spółdzielnia 
pierwszych

(Zyk)

Oprócz ZMS-owców w posie­
dzeniu udział wzięli: z-ca dy­
rektora d/s administrac.yjno- 
soc.jalnych mgr Cz. Sułkowski, 
inspektor bhp ZO ZZChem. w 
Krakowie inż. B. Śnieżek, in­
struktor d/s młodzieży przy 
ZO ZZChem. II. Bilski, główny 
społeczny inspektor bhp Za­
kładów St. Laska, kierownik 
działu bhp mgr inż. S. Zych, 
przedstawiciel RZ J. Boche­
nek.

O wypadkowości wśród mło­
dzieży poinformował zebra­
nych mgr inż. S. Zych. U- 
dział młodych w realizacji 
programu bhp w kombinacie 
przedstawił E. Pamuła. Zwró­
cił on uwagę na takie formy 
działania, jak: uczestniczenie 
przedstawicieli ZMS w społe­
cznych przeglądach bhp w 
wydziałach produkcyjnych, 
składanie wniosków racjonali­
zatorskich z dziedziny bhp w 
ramach Turnieju Młodych Mi­
strzów Techniki, zorganizowa­
nie zgaduj-zgaduli o tematy­
ce bhp podczas imprezy roz­
rywkowej w Domu Kultury, 
troska o wygląd miejsca pra­
cy. szczególnie członków bry­
gad pracy socjalistycznej.

Zabierający głos w dyskusji 
uczestnicy plenum podnosili 
sprawę niekiedy lekceważenia 
przez młodzież przepisów bhp 
i dewastowania urządzeń sa­
nitarnych, zgłaszali zastrzeże­
nia odnośnie rozmiarów u- 
brań ochronnych tokarzy, po­
stulowali skrócenie okresu u- 
ży wania odzieży roboczej w 
wydziałach szczególnie toksy­
cznych .

Głosy dyskutantów uwzględ­
nione zostały w projekcie u- 
chwaly przyjętej przez plenum 
ZK ZMS. W myśl jej wyty­
cznych powołana zostanie przy 
ZK ZMS komisja do spraw 
bhp. w zakładach wybrani bę- 

(c. d. na str. 2)

TRYBUNA CZYTELNIKÓW
OBIAD BEZ PIWA

Od pewnego czasu w barze 
gastronomicznym „Kombina- 
ciku” obowiązuje dziwne za 
rządzenie. Oto w porze obia­
dowej w godzinach od 13.00 
do 17.00 nie sprzedaje się pi­
wa. Sprzedaje się go nato­
miast wieczorem, kiedy do 
baru trafia najwięcej ludzi 
pijanych, chcących doprawić 
się piwem, kiedy na każdym

stoliku znać resztki tego na­
poju.

Natomiast wtedy, kiedy 
wielu z nas po zjedzeniu o- 
biadu, z przyjemnością na­
piłoby się piwa, zadowolić 
się musi nektarem jabłko­
wym. Jest to dla mnie za­
rządzenie tym bardziej dziw­
ne, że nigdzie indziej niespo­
tykane. jeżeli chce się go 
jednak stosować, to może w 
innej formie — np. sprzeda­

wania piwa tylko tym, któ­
rzy równocześnie spożywają 
posiłki...

Tadeusz B.

JEST TAKA TABLICA

Gdy nadawano naszym Za­
kładom imię Feliksa Dzier­
żyńskiego. uroczyście wmu­
rowano także tablicę pamiąt­
kową dla uczczenia tego fak­
tu. Mało kto chyba pamięta 
o niej, latem bowiem zakry­
wają tablicę liście dzikiego 
winogrona, jesienią i zimą 
jest także niewidoczna. Od 
tamtego bowiem czasu nie 
była ona chyba odnawiana, 
czyszczona. Nieładnie, że nie

pamiętamy, nieładnie, że nie 
dbamy. A powinniśmy.

BP.
SŁUP — ZAWALIDROGA
Przy ulicy tzw. Nowej Ko­

chanowskiego, tuż przy ulicy 
Krakowskiej, znajduje się 
złamany betonowy słup, któ­
rego metalowe pręty stano­
wiące zbrojenie, zagrażają 
bezpieczeństwu przechod­
niów. a zwłaszcza dzieci. 
Niebezpieczeństwo to może 
mieć przykre skutki, zwłasz 
cza w godzinach wieczor­
nych.

Czas najwyższy usunąć 
słup — zawalidrogę — ape­
lują

mieszkańcy osiedla Fredry.

Grupa studentów tarnowskiego ośrodka konsultacyjne­
go Wydziału Prawa i Zawodowego Studium Administra­
cyjnego UJ w chwilę po otrzymaniu indeksów.

Fot. J. IWAŃSKI
W roku kończącym obchody srebrnych godów 

Polski Ludowej Tarnów otrzymał dwa dalsze pun­
kty konsultacyjne wyższych uczelni i może już 
dzisiaj uchodzić za ośrodek liczący się na aka­
demickiej mapie kraju. Aby nie być gołosłownym 
warto zbilansować nasz akademicki dorobek. Dzia­
łające już od kilku lat przy naszym kombinacie 
ośrodki Politechniki Krakowskiej i AGH wykształ­
ciły dziesiątki inżynierów, zaś w bieżącym roku 
akademickim w wydziałach chemicznym i mecha­
nicznym Politechniki studiuje 247 osób, a w filii 
AGIi (wydział elektryczny) — 76 tarnowian.
Pierwszych 145 absolwentów opuściło już mury 
przeniesionego z Krzeszowic do Tarnowa Stu­
dium Nauczycielskiego. Dzisiaj placówka ta liczy 
500 słuchaczy i ma szansę w najbliższych latach 
przekształcić się w wyższą szkołę nauczycielską.

Październik przyniósł miastu otwarcie dwu dal­
szych ośrodków konsultacyjnych wyższych uczelni, 
I tak staraniem Tarnowskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Ogólnego rozpoczął swą działalność 
punkt Politechniki Krakowskiej (Wydział Budow­
nictwa Lądowego), na który przyjęto 40 słucha­
czy z miejscowych przedsiębiorstw budowlanych 
oraz z Zakładów Mechanicznych, „Azotów”, „Che- 
mobudowy”, „Tameiu”.

Podniosła uroczystość miała miejsce w ub. so- 
ootę w Sali Lustrzanej gdzie został zainau­
gurowany 606 rok akademicki jednej z najstar­
szych uczelni w Europie — Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w nowo powołanym ośrodku konsulta­
cyjnym Wydziału Prawa i Zawodowego Studium 
Administracyjnego tej uczelni.

W uroczystości uczestniczyli: I sekretarz KP 
PZPR mgr E. Michoń, sekretarz Prez. WRN mgr 
M. Budziwojski, oraz przedstawiciele sędziwej u- 
czelni — dziekan i prodziekan Wydziału Prawą UJ 
doc. dr. K. Buchała i prof. dr M. Borucka-Arctowa 
oraz kierownik ZSA — doc. dr. St. Grodzicki.

Po otwarciu uroczystości przez z-cę przewodni­
czącego Prez. MRN E. Kapralskicgo do licznie zgro­
madzonych studentów przemówił I sekretarz KP 
E. Michoń, złożył im serdeczne życzenia sukcesów 
w pogodzeniu pracy zawodowej i społecznej z nau­
ką. Serdecznie pogratulował tarnowskim słucha­
czom Alma Mater Jagiellonica dziekan doc. dr. K. 
Buchała, mówiąc wiele o planach rozbudowy ośrod­
ka konsultacyjnego tej uczelni w naszym mieście. 
Miłą uroczystością było wręczenie 49 indeksów stu­
dentom Wydziału Prawa i 43 słuchaczom ZSA, któ­
rego dokonali prof. dr. M. Borucka-Arctowa i doc. 
dr. A. Grodzicki.

Z racji rozpoczęcia nowego roku akademickiego 
warto zastanowić się nad dwoma propozycjami. Po 
pierwsze, miasto nasze zaczyna coraz bardziej po­
trzebować podobnego ośrodka konsultacyjnego, ale o 
charakterze studiów ekonomicznych. Pracują w 
Tarnowie setki ludzi parających się na co dzień 
ekonomiką macierzystych przedsiębiorstw, z 
pewnością wielu z nich pragnęłoby pod­
nieść swe kwalifikacje, a problem ten zyskuje od­
powiednie znaczenie przy realizacji Uchwał II Ple­
num.

Druga sprawa —• to dyskutowany już od dawna 
projekt utworzenia w Tarnowie dziennych studiów 
politechnicznych, który z każdym rokiem nabiera 
coraz realniejszych kształtów. Finalizacji tych 
spraw, jak i utworzeniu wyższej szkoły nauczyciel­
skiej, nie należy skąpić ani wysiłków, ani środków.

Z. KOPER

--------------

ISWlŻE..
Organizacja partyj­

na Zakładów Azoto­
wych w Tarnowie jest 
najliczniejszą w po­
wiecie. Skupia obecnie 
w swoich szeregach 
ponad dwa . tysiące 
członków. Jej dyna­
miczny rozwój przy-, 
pada głównie na ostatf 
nie dziesięciolecie. Wf 
1960 r. do PZPR na­
leżało 900 pracowni­

ków tarnowskich „A- 
zotów”. Liczbę 1 000 
członków osiągnęła or 
ganizacja w 1963 r. W 
1966 r. wręczona zosta 
ła 1 500. a w 1968 r. 
— 2 000 legitymacja
partyjna w kombina­
cie.

Komitet Zakładowy 
PZPR dysponuje spo­
rą grupą aktywnych 
działaczy — lektorów 
obsługujących zebra­
nia szkoleniowe pod­
stawowych organiza­
cji partyjnych.

(r)
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Śladem naszych interwencji

Sąsiedzkie kontakty 0 Wymiana doświadczeń

Kolejna narada instruk- 
tażowo-szkoleniowa ka­
dry kierowniczej Zakła­
dowych Oddziałów Samo­
obrony w ZPA odbyła się 
w ośrodku wypoczynko­
wym „Azotów” w Łom­
nicy. Tym razem obrado­
wali tam dowódcy ZOS i 
ich zastępcy oraz szefowie 
służby społeczno - wycho­
wawczych, medyczno-sani 
tarnych, alarmowania i 
łączności. Naradzie prze­
wodniczył 
działu ZPA 
maszewski.
wysłuchali wykładów o 
współczesnych środkach 
rażenia, roli służb sani­
tarnych w warunkach no­
woczesnej wojny, współ­
działaniu jednostek ZOS 
z oddziałami ratownictwa 
chemicznego, które przy­
gotowali: st. inspektor
ZPA Fr. Stypula, kierow- 
nik wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej MRN 
w Tarnowie lek. med. L. 
Pękala, przedstawiciel 
PSW Z. Cieślik, koordy­
nator d/s ratownictwa 
chemicznego w naszym 
kombinacie inż. E. Wiel­
gus.

Nadto podczas 4-dnio- 
wych obrad dokonano a- 
nalizy działalności ZOS 
w ZPA za III kwartał br. 
i wytyczono plany pracy 
na IV kwartał ze szcze­
gólnym podkreśleniem 
ćwiczeń obiektowych i 
roli służby społeczno-wy­
chowawczej w ich orga­
nizacji i popularyzacji 
tych zagadnień wśród za­
łogi oraz mieszkańców 
dzielnicy.

Rozstrzygnięto również 
konkurs na puchar i na­
grodę przechodnią dyrek­
tora ZPA dla najlepszego 
ZOS i służby społeczno- 
wychowawczej. W obu 
konkurencjach laury ze­
brali nasi ZOS-owcy, gdyż 
zajęli II miejsce w kon­
kursie na puchar i zwy­
ciężyli w zmaganiach o 
nagrodę przechodnią dla 
służby SW.

naczelnik wy- 
Bronislaw To- 
Jej uczestnicy

(Zyk)

i Nie tak dawno pisaliśmy o trudnościach i kło­
potach, z jakimi boryka się Zakład Transportu 
Kolejowego podkreślając m. in. trudności kadro­
we. Sytuacja jest rzeczywiście nie najlepsza 
zwłaszcza, gdy zapoznamy się dodatkowo z kło­
potami działu kadr Zakładów, który niejedno­
krotnie nic jest w stanie przyjść temu zakłado­
wi z pomocą.

Powie ktoś, przeczytawszy tytuł: co za żarty! A jednak — nie. Był kiedyś taki pożar na W14, którego szybkie u- gaszenie mogło1 spowodować groźną eksplozję całej hali — taka eks­plozja miała bowiem miejsce w po­dobnych warunkach w zakładzie Bi- terfcld w Niemczech, zginęło wówczas
Przyczyna jest jedna — brak chętnych do podej­mowania ciężkiej i nie­bezpiecznej pracy przeto­kowego, maszynisty, trans portowego. Od 1 stycznia br. do 10 października przyjęto do pracy 17 no­wych pracowników, ale 23 zwolniło się. Powód — wy kroczenia dyscyplinarne, ale i. na żądanie własne, uzasadnione niskimi wy­nagrodzeniami, niebezpie­czną pracą.Realizując tezy przed- zjazdowe z uwagi na po­deszły i zły stan zdrowia przeniesiono z zakładu 20 osób do prac lżejszych i bezpieczniejszych, zaś na ich miejsce przyjęto tylko 3 osoby.Dział Kadr niejednokrot nie ogłaszał w radiowężle, naszej gazecie, prasie wo­jewódzkiej o możliwoś­ciach podejmowania pracy. Odpowiedziało na te anon sy tylko dwie osoby przy czym żadna nie zgodziła się na proponowane wa­runki pracy i płacy. Trud ności kadrowe pogłębia również brak możliwości zakwaterowania — jak więc sprowadzać fachow­ców z innych miejscowoś­ci, a jest to konieczne — na terenie Tarnowa szko­ły kształcącej w tych spe­cjalnościach przecież nie ma!W chwili obecnej w Wy dziale Zatrudnienia Prez. MRN w Tarnowie zgłoszo­ne jest na 15 względnie przeszkolenia na przetoko­wych oraz 5 transporto­wych. Mimo dobrych za­robków (do 4 tys. zł) do tej pory zgłosiły się za­ledwie 3 osoby. Dodać tu

zapotrzebowanie przetokowych chętnych do

trzeba, że każdy chętny musi posiadać I kategorię zdrowia, dobry wzrok i słuch.Sytuacja jest rzeczywiś­cie trudna. Rozwiązałoby ją najlepiej wprowadzenie do Szkoły Przyzakładowej specjalności transporto­wych, a więc zapewnienie sobie własnych kadr. Dzi­siaj ograniczyć trzeba przede wszystkim fluktua cję pracowników w Za­kładzie Transportu Kolejo wego. Starać się o to po­winno kierownictwo zakła­du, POP i Rada Oddziało­wa.
PODZIĘKOWANIA

Wszystkim Pracow­
nikom, Kolegom i Człon 
kom Rady Oddziałowej, 
a w szczególności Ob. 
Stefanowi Kani za o- 
kazanic w bolesnych 
chwilach po śmierci 
nieodżałowanego męża 
inż. JOZEFA OSIEJKI 

tyle pomocy, serca i 
współczucia

serdecznie dziękuje.
ZONA Z RODZINĄ

POZAR?
Mo to niech

30 osób. Wybuch w Biterfeld został spowodowany mieszanką wybuchową powstający ze związków wydostają­cych się z nieszczelności i tlenu atmos­ferycznego — pożar, spalając tę mie­szaninę, zabezpieczał wybuch, w mo­mencie, kiedy go ugaszdno nie likwi­dując przedtem nieszczelności — na­stąpiła katastrofa.W tak wielkim zakładzie chemicz­nym jak nasze „Azoty”, gdzie istnieją specyficzne warunki związane z dużą ilością różnorakich związków chemicz­nych reagujących na temperaturę, rze­czą niezmiernie ważną jest umiejęt n o ś ć opanowania sytuacji awaryjnej wynikłej z powodu wybuchu pożaru. Trzeba tu powiedzieć jasno, że kieru­jący akcją człowiek znać musi przede wszystkim dokładnie aparaturę che­miczną i procesy w niej zachodzące. Dlatego też na wypadek awarii sze­fem akcji powinien zostać mistrz, nad- mistrz ew. kierownik zmianowy, który umiejętnie kierując akcją i współ-

działając z służbami straży przeciw­pożarowej, pogotowia ratunkowego itd skutecznie lokalizuje i likwiduje nie­bezpieczeństwo.O tych i innych sprawach związa­nych z prewencją przeciwpożarową mówiono na konferencji zorganizowa­nej przez ZA a poświęconej zagadnie­niom ochrony przeciwpożarowej i ra­townictwa chemicznego. Narada zorga­nizowana była z myślą o tarnowskich i „Degumie” Po referatach A. Mędraka 
Wielgusa, przedstawiających nia ratownictwa przeciwpożarowego i organizacji stanowisk kierowania w czasie pożaru oraz po krótkiej prelek­cji B. Kornausa uczestnicy konferen­cji udali się na teren Zakładów, aby zapoznać się ze sprzętem ZZSP i za­grożeniami występującymi w zakła­dach chemicznych. Przykładowe poka­zy odbyły się na stokażu akrylonitry­lu, gdzie gaszono pozorowany pożar demonstrując przy tym organizację ca łości akcji ratowniczej z udziałem pogotowia halowego, sekcji gaśniczej ZOS, pogotowia ratunkowego itd.I organizatorzy i goście podkreślali w zakończeniu narady przydatność te­go rodzaju wymiany doświadczeń między zakładami. Dlatego też warto na zakończenie zapytać, czemu nie wszyscy zaproszeni wzięli w niej u- dział? Poza liczną delegacją z Zakła­dów Przemysłu Gumowego „Degum” w Dębicy i przedstawicielem Komen­dy Miejskiej Straży Pożarnej, w kon­ferencji — mimo zaproszenia — nie wzięły udział inne zakłady pracy Tar­nowa.— Czyżby, mimo ostatnich nieweso­łych doświadczeń z pożarami jakie miały miejsce w naszym mieście — ten problem ich nie interesował?

(Filip)

zakładach dębickim i inż. E. zagadnie-

Nowe asortymenty pieczywa ♦ Dostawy do „Azotów“ w pierwszej kolejce

SPOTKANIE KONSUMENTÓWDo dobrej tradycji należą coroczne spotkania kon­sumentów wyrobów i wypieku tarnowskiego Oddzia­łu „Społem”, podczas których dokonuje się oceny ja­kości produkcji garmażeryjnej, ciastkarskiej i pie­karniczej tej spółdzielni. Takie spotkanie połączone z degustacją odbyło się ostatnio z udziałem konsu­mentów, członków komitetów członkowskich, przed­stawicieli wielu instytucji handlowych, w tym także Oddziału Usług Pracowniczych przy „Azotach”.

Spotkanie zostało poprzedzone ankietą i właśnie jej wyniki przekazano uczestnikom spotkania. Uwagi konsumentów dotyczyły głównie dostawy świeżych bułek i pieczywa po południu, zwiększenia w sprze­daży ilości Chleba zdrowotnego i grahama. Zmniej­szyły się natomiast utyskiwania na jakość, jednakże podczas spotkania padały glosy krytyczne pod adre­sem wypieku z „Giganta”. Inni dyskutanci narzeka­li na małe ilości gazu w wodzie gazowanej, występu­jące jej braki w sprzedaży. Nie było natomiast narze kań na ciastka.
Stwierdzenie: lubimy podróżo­wać, nie może pretendować do od­krywczych. Nie trzeba również ni­kogo przekonywać, że tak jest. Świadczą o tym rekordy naszej PKP, rekordy jakie bije pod względem przewozu pasażerów.Odkrywczym nie będzie również i fakt, że z roku na rok wzrasta liczba ludzi jeżdżących „w dele­gacje” służbowe. Sygnalizowała te sprawy dość obszernie swego cza­su prasa podając liczby, zesta­wienia. Poruszyliśmy ten problem również w „Tarnowskich Azotach” wyliczając ile delegacje kosztują przedsiębiorstwo, postulując ich ograniczenie: poprzez analizę ce­lowości wyjazdów, apelując m. in. i do samych pracowników o pra­widłowe wykorzystywanie czasu delegacji, biletów PKP otrzymy­wanych z zakładu pracy.Stałe jednak i szybkie tempo wzrostu kosztów delegacji służbo­wych spowodowało wydanie spe­cjalnego zarządzenia Prezesa Ra­dy Ministrów (z 7 stycznia 1969 r.) ograniczającego koszty delegacji w roku bieżącym, które nie mogą przekroczyć faktycznych kwot wy­datkowanych na te cele w roku ubiegłym.W ślad za tym zarządzeniem od­powiednie kroki poczyniono i w naszym przedsiębiorstwie. Zarzą­dzenie wewnętrzne nr 27/69 usta­liło limity kosztów na miesiąc czerwiec i III kwartał, zlikwido­wało centralną ewidencję delega­cji prowadzona dotychczas przez dział,kadr na rzecz ewidencji w poszczególnych pionach dyrekcyj- nych, co przy ustalonych dla nich limitach pozwoli na bieżącą kon­trolę wydatków, wreszcie wprowa­dziło nowe terminy rozliczenia kosztów podróży.W ostatnich dniach podane zo­stały limity na IV kwartał i do-

datkowe zalecenia w celu prowa­dzenia rozsądniejszej niż dotych­czas „polityki” delegacyjnej.Ograniczenia finansowe wprowa­dzono w całej Polsce, konieczne one również były i u nas. Wydat­ki jakie pochłaniają podróże służ­bowe sięgają milionów W w złotych, ubiegłym roku osiągnęły one naszym przedsiębiorstwie kwo-

szeregowych pracowników, obo­wiązek tym ważniejszy, że limit III kwartału został przekro­czony (wynosił on 650 tys. złotych — w 1968 roku wydatkowano w III kwartale ponad 800 tys. zł) a w IV kwartale jest on jeszcze skromniejszy rzędu 450 tys. zło­tych. Przekroczyć tej sumy nie możemy. Ciągotki podróżnicze wy­
WNA DELEGACI!”
tę 3 min 454 tys. złotych a były lata nie tak odległe, kiedy wydat­ki te były jeszcze wyższe. Są to oczywiście koszty, które dadzą się dokładnie wyliczyć (można byłoby, przy założeniu niecelowości nie­których wyjazdów, dodać do tego np. straty wynikające z nieobec­ności w pracy). delegacji, by bilans poprawie

OGRANICZYC
WYJAZDY SŁUŻBOWE!Wniosek nasuwa się jeden — musimy ograniczyć wyjazdy służ­bowe. Prowadzi do tego jedna droga — stała i dokładna analiza celowości wyjazdów, wykorzysty­wanie innych, dostępnych środ­ków takich jak telefon czy teleks lub innego rodzaju koresponden­cja, konieczna jest komasacja wy­jazdów, ograniczenie ilości delego­wanych z jednego działu, do tej samej instytucji czy miejscowoś­ci aż wreszcie takie przygotowa­nie się ną był stało zadecydowane, załatwione...Jest to obowiązek nie tylko kie­rowników, całego nadzoru ale i
delegacji aby nie okazała ona poniewczasie niepotrzeb- bo, np. kompetentny człowiek nieobecny, coś jeszcze nie zo-

zwalane wśród załogi przeświad­czeniem o możliwości „zarobienia” na delegacji, odwiedzenia znajo­mych, poznania nowych okolic zbyt drogo nas kosztują.A więc ograniczenie Bo nie wydaje nam się delegacyjny mógł ulecprzez ograniczenie możliwości ko­rzystania z wagonów sypialnych, hoteli itp. Pamiętać bowiem musi­my i o drugiej stronie medalu. O tym, że na delegacji traci się fi­nansowo, że są to często wyjazdy męczące i niewygodne. Należy więc delegowanemu zapewnić szybkie i wygodne warunki podróżowania, mieszkania co jest w pewnym stopniu rekompensata za ponie­sione przez niego straty, z drugiej zaś strony umożliwia dobre wiązanie się z delegacyjnych wiązków. Ostatecznie koszty równoczesnym obniżaniu się stotliwości wyjazdów nie wcale wyższe.Piszemy o tym nieprzypadkowo. Chodzi bowiem nie tylko o zabez­pieczenie interesów kombinatu ale i przez nas wypracowanego docho­du.

wy- obo- przy czę- będą
Z. KULPA

Do zgłoszonych uwag ustosunkowali się przedsta­wiciele „Społem”, których reprezentowali wiceprezesi 
J. Kryca i S. Pawlikowski oraz zastępca przewodni­czącego Rady Nadzorczej B. Pankowski.Trzeba stwierdzić obiektywnie, że „Społem” bory­ka się z wieloma kłopotami w dziedzinie transportu, jej wytwórnia wód gazowanych pracuje w niezwyk­łej ciasnocie. Mimo tego rysują się symptomy po­prawy. Spółdzielnia ciągle zwiększa asortyment swej produkcji, tak np. piekarze wyrabiają już bułki „szwedki” i „wrocławskie”. W zakresie właściwego zaopatrzenia miasta w pieczywo wprowadzono sobot­nie drużyny, które wypiekają na niedzielę 1,9 tony chleba i bułek.Tarnowscy spółdzielcy szczególnie dbają o nasz kombinat, wysyłka pieczywa dla jego załogi odbywa się w pierwszej kolejności.

(zkr)

Z obrad 
plenum ZKZMS

(c. d. ze str. 1)
da młodzieżowi społeczni in­
struktorzy bhp. a najbliższe 
zebrania kół ZMS poświeci 
młodzież omówieniu ostatnich 
wypadków, które miały miejs 
ce w Zakładach. Uczestnicy 
plenum postanowili m. in. oto 
cz.yć opieka dzieci pracowni­
ków. którzy podczas wykony­
wania obowiązków służbowych 
ulegli wypadkom śmiertelnym 
lub ciężkim.

Plenum ZK ZMS zatwierdzi­
ło również plan szkolenia 
członków ZMS w nowym roku 
szkoleniowym. Organizacja u- 
możliwi młodzieży zdobywanie 
wiedzy na kursach Wszechnicy 
Społeczno-Politycznej, w Wie­
czorowych Szkołach Aktywu, 
Kołach Młodych Racjonali­
stów, w zespołach studiowania 
dokumentów partyjnych i na 
szkoleniach partyjnych. (r)

Dziękujemy...
... za pozdrowienia, 

które przesłali nam:
• Irena Kmiecik z pobytu w Soczi0 aktyw młodzieżo­

wy SN w Tarnowie z wycieczki Szlakiem Le­nina.
Tadeuszowi Marszał­

kowi — kierownikowi 
zmianowemu wydziału 
utrzymania ruchu, wy­
razy serdecznego współ 
czucia z powodu zgonu

OJCA
składają

KIEROWNICTWO 
I KOLEDZY 
Z ZAKŁADU 

ELEKTRYCZNEGO
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SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

Całym sercem, choć 
to nieładnie, zazdro­
szczę moim rówieśni­
kom z NRD. W takim 
bowiem zaprzyjaźnio­
nym kombinacie, jak 
Leuna Werke ma mło­
dzież przynajmniej tę 
satysfakcję, że również 
i dorośli ludzie zmu­

szeni są ciągle się do­
kształcać. Nie ma żad­
nych przywilejów, robot 
nik, 
czy 
dzą regularnie okreso­
we kursy, zapoznają się 
z nowościami wiedzy, a 
co za tym idzie pod­
noszą kwalifikacje. Mu 
szą się więc uczyć, spo 
ro uczyć i drżeć przed 
pracami pisemnymi 
egzaminami ustnymi.

Jakże żałuję, że 
nas, niestety, nie 
podobnych instytucji 
dokształcających na­
szych dorosłych. Prę­
dzej by bowiem mogli 
doceniać nas prakty-

majster, technik 
inżynier przecho-

i

u
ma

kantów, uczących się i 
dokształcających, jak 
również tych, którzy 
chodzą do szkół popo­
łudniowych, a którym 
się często rzuca kłody 
pod nogi, zamiast po­
dać pomocną rękę.

Marzę o tym czasie, 
kiedy i u nas dorośli 
będą musieli regularnie 
uzupełniać swoją wie­
dzę i sądzę, że nastą­
pi to już niedługo.

A jakie jest Pana 
ten temat zdanie

zapytuje
z szacunkiem

na

WACVS

Mówi mgr Gustaw Zyder - sekretarz Rady Robotniczej

Pian na 1971-75 najważniejszą sprawą
Najważniejszą ze spraw, nad którą obecnie pracuje Ra­

da Robotnicza i jej komisje, to analiza planu 5-lelniego. 
Właściwie nie tyle jednego planu, ile kilku jego warian­
tów. Czasu zaś mamy niedużo, bo już z końcem bieżą­
cego miesiąca musimy przedstawić na kolejnej konferen­
cji Samorządu Robotniczego wariant, zapewniający opty­
malne parametry techniczno-ekonomiczne.

Z aktualnych zagadnień, ja 
kie są rozpatrywane, to oce­
na dodatnich i ujemnych 
punktów występujących w 
związku z przejściem na 4- 
brygadowy system pracy.

W opracowaniu jest spra­
wa szkolenia dla aktywu sa­
morządów robotniczych z po­
szczególnych Zakładów.
Prawdopodobnie szkolenie 
rozpocznie się już na począt­
ku grudnia i będzie prowa­
dzone w kilku rzutach.

Rozpatruje również Rada 
sprawę oddania poszczegól­
nym zakładom kombinatu li 
mitów pieniężnych na zatrud 
nienie. O ile analiza wykaże 
celowość takiego pociągnię­
cia, zakłady produkcyjne o- 
trzymają limity.

Również opracowuje się in 
formację o zmianie i regu­
lacji płac w Biurze Projek­
tów. Zmiana ta nastąpi już 
od pierwszego stycznia 1970 
roku.

W Biurze Projektów

Przodująca ajencja PKO
— Przyszedł do mnie kiedyś ówczesny kierownik 

Biura Projektów, inżynier Twardzicki i zapropono­
wał, aby zająć się prowadzeniem jednej z pierwszych 
w naszych Zakładach ajencji PKO — tak wspomina 
swój pierwszy start w charakterze ajentki p. ZOFIA 
NABOŻNA.

Pracę w Biurze Projektów zaczęła w 1954 roku, o- 
prócz innych obowiązków zlecono jej też kierowanie 
kasą, a w 1962 roku doszła jeszcze funkcja ajentki. 
Zdobyty zawód księgowej ułatwił jej prowadzenie 
placówki PKO, która stała się szybko jedną z najlep­
szych w kombinacie.

Dzisiaj p. Nabożna ma swych klientów w kolegach 
z Biura Projektów, pracownikach z sąsiedniego Za­
kładu Badawczego, razem będzie ich ponad 300 osób. 
Dziennie obsługuje kilkanaście ludzi. Wszyscy odwie­
dzający jej pokój chwalą sobie szybki i fachowy 
sposób załatwienia, a przychodzą do niej z ratami 
ORS, wpłatami za gaz, światło, telefon, na wszelkie 
książeczki oszczędnościowe. Dużo osób oszczędza w 
Biurze Projektów na mieszkania spółdzielcze.

(Ky)

Z kart ruchu oporu (dokończenie)

rozpoczęło się
27 listopada wieczorem. 

Jantoua który kierował ca- 
robocie wzięli udział Józef 
Alojzy Jaglarz, Edward Bu-

Wacław Fe eksy

I Zaczęło się od wspomnień. 25 lat temu do ich 
podstawowych zadań i obowiązków należało u- 
trwalenie władzy ludowej, utrzymanie ładu i po­
rządku publicznego, oczyszczenie naszego powiatu 
z grasujących wówczas band, ściganie przestępców. 
Nie były to 
nane.

zadania łatwe, ale zostały wykonane.

Dziś nieco się zmieniły 
o czym mówił w czasie 
spotkania, w klubie „Przy 
jaźń”, zorganizowanego 
przez ZDK, ppor. Józef 
Słowik z komisariatu MO 
w Tarnowie — Świerczko 
wie.

Spotkanie, jakkolwiek 
zrodziło się z rocznicowej 
okazji, dostarczyło uczest­
nikom pożytecznej infor­
macji o codziennej pracy 
funkcjonariuszy MO, dniu 
codziennym komisariatu 
MO w Tarnowie - Świercz 
kowie.

Co angażuje najbardziej 
funkcjonariuszy naszej 
dzielnicy, co pochłania im 
najwięcej czasu? Przede 
wszystkim problem alko­
holizmu i obojętności, ma­
łe współdziałanie w jego 
zwalczaniu społeczeństwa, 
częste kradzieże rowerów,

Drukowanie „Gońca”
w sobotę. 
Oprócz E. 
łością, w 
Sawajncr.
lara, Michał Szypula, Tadeusz Jałocha. 
Przed rozpoczęciem pracy wszvscy 
przećwiczyli błyskawiczne maskowanie 
niemieckimi drukami egzemplarzy 
„Gońca” oraz krycie się za kaszty i 
maszyny.

zować. Niemcy udobruchali się tą gor­
liwością, polecili szczelnie zaciemnić 
okna i odeszli w ciemności nocy. •Pra­
cę dokończono już bez przeszkód, a za 
trzy dni cały polski Kraków pękał ze 
śmiechu.

Wiele jeszcze konspiracyjnych akcji 
wydawniczych miał za sobą Edward 
Janton do 1 lipca 1944 roku. Dzień ten 
zakończył jego konspiracyjną działal­
ność. Jeden ze schwytanych łącznikówTAJNA DRUKARNIA

Ponieważ spotkaliśmy się 
ze zdaniem, że nasza gospo­
darka materiałowa ujemnie 
się odbija na wynikach eko­
nomicznych Zakładów, bada­
my i tę sprawę. Chcemy prze 
badać tę sprawę, aby opra­
cować metody usprawnienia 
gospodarki materiałowej 
przez upłynnienie zbędnych i 
odpadowych produktów.

Spotkaliśmy się też ze zda­
niem, że obecny system szko­
lenia zakładowego z dzieci­
ny bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy jest niedostatecz 
ny, więc i tą sprawą mu- 
sieliśmy się zająć i problm 
poddany jest szczegółowej’ a- 
nalizie.

Wreszcie utarła się opinia, 
iż zbyt niskie zarobki pra­
cowników przychodzących 
po szkole są przyczyną ucie­
czki młodych ludzi do in­
nych przedsiębiorstw. W tros 
ce o stabilizacje załogi i za­
pewnienia Zakładom wy­
kwalifikowanych pracowni­
ków, badamy i te sprawę.

zanotował (et)

Przykład pozytywny

Na stołach rozłożono odbezpieczone 
pistolety — mauzery i parabelki oraz 
granaty o dużej sile wybuchu, pro­
dukowane w konspiracji tzw. „filipin­
ki”.

Zadudniła płaska maszyna, rozpoczął 
się druk, na białym papierze pojawiło 
się dzieło ich pracy odbite czarną 
drukarską farbą. Byli usatysfakcjono­
wani i szczęśliwi, nie czuli nawet 
dziennego i nocnego wysiłku.

W pewnej chwili, głęboką nocną go­
dziną. drzwi drukarni zatrzęsły się od 
silnych uderzeń kolbą. Na moment za­
stygli w bezruchu, ale później na sto­
sy gazet posypały się niemieckie dru­
czki wykonane dla szpitala wojskowe­
go. Następnie wszyscy oprócz gospo­
darza umknęli z bronią w ręku w u- 
przednio przygotowane kryjówki.

Edward Janton wyłączył maszynę, 
bicie w drzwi stawało się coraz bar­
dziej 
wany 
drzwi 
stanął 
zwabiła wąska smuga światła wydo­
stająca się z nieszczelnie zaciemnio­
nych okien. Zainteresowali się też co 
się w drukarni robi o tak późnej go­
dzinie. Wylegitymowawszy się jako 
kierownik E. Janton podał dowódcy 
patrolu druk twierdząc, że jest to pil­
ne zamówienie dla szpitala wojskowe­
go, które musi jak najszybciej zreali-

napastliwe. Całkowicie opano- 
podszedł nie spiesząc się do 

i otworzył je szeroko Na progu 
patrol wojskowy. Hitlerowców

nie wytrzymał tortur i zaczął sypać. 
Do drukarni wpadło gestapo w poszu­
kiwaniu broni. Magazyn był już jed­
nak ewakuowany i wzięto tylko po­
dejrzanego Jantona. Był 10 dni w o- 
bozie w Płaszowie, gdzie gestapowcy 
z Pomorskiej urządzili specjalną ka­
townię. Gdy po 10 dniach tortur prze­
wieziono go na Montelupich, nie miał 
na ciele ani jednego białego miejsca 
i powyłamywane palce. Nie powiedział 
jednak nic. Jedynie co usłyszeli od 
niego gestapowcy to słowa „nic nie 
wiem”.

Z Montelupich powieziono go wraz 
z innymi, bydlęcym wagonem do jed­
nego z najsroższych obozów Gros-Ro- 
sen, gdzie zginęło wielu tarnowian. 
Niedługo tam przebywał. Wobec nad­
ciągającej radzieckiej ofensywy, więź­
niów ewakuowano pieszo, wygłodnia­
łych. niemal nagich w mroźną zimę 
do obozu Dora — Nordhansen.

W wybitych w skale, ciągnących się 
kilometrami korytarzach Dory przeży­
li jeszcze jedno piekło, przy którym 
wizje dantejskie wydawały się rajem.

W ostatniej chwili dzięki wkroczeniu 
wojsk amerykańskich, ocalały resztki 
bitych, głodzonych, mordowanych na 
wszelkie snosoby więźniów wszystkich 
narodów Eurony.

Edward Janton pierwszym transpor­
tem powrócił do kraju, aby dalej słu­
żyć swej ojczyźnie najlepiej jak umie.

Działaczom kulturalnym wsi
8 Działacze i pracownicy kultury podejmują in­

tensywne wysiłki dla pełnego zrealizowania nie­
zwykle ważkich uchwał Komitetu 
go PZPR w Krakowie 
nicnia kultury.

Wojewódzkie-
dotyczących upowszcch-

Temu właśnie celowi 
służą m. in. całoroczne 
szkolenia aktywu kultu­
ralno - oświatowego klu­
bów i świetlic regionu 
tarnowskiego prowadzone 
przez Powiatową Poradnię 
Kulturalno - Oświatową 
wspólnie z Domem Kul­
tury Zakładów Azotowych.

Szkolenie tego typu przy­
czynia się do lepszego zro 
zumienia roli i zadań, ja­
kie stoją przed działacza­
mi kulturalnymi na wsi, 
do zrozumienia ważności 
pracy w środowisku, or­
ganizowania życia kultu­
ralnego.

Inicjatywie tej pod-

jętej przez placówki miej­
skie — wychodzi naprze­
ciw aktyw środowiska 
wiejskiego, biorący udział 
w spotkaniach, dyskusjach, 
zajęciach praktycznych.

Jedno z ostatnich zajęć 
przygotowanych przez Po­
wiatową Poradnię i ZDK 
odbyło się w klubie „Przy­
jaźń”. Zademonstrowano 
na nich środki techniczne, 
które należy wykorzysty­
wać w działalności kultu­
ralno - oświatowej, odby­
ły się pokazy robocze
przykładowych imprez. Te 
matem szkolenia było
przygotowanie 
ciowych uroczystości 
chodów 
wolucji
100 rocznicy urodzin Le-

szkolenia
okolicznoś- 

ob- 
52 rocznicy Re- 

Październikowej,

nina i 26 rocznicy powsta­
nia Ludowego 
Polskiego.

Szkoda tylko, 
pożytecznym i 
potrzebnym spotkaniu za­
brakło przedstawicieli 
przedsiębiorstw RUCH i 
PZGS. Gospodarze klubów 
i świetlic, aktyw tych pla 
cówek boryka się często z 
drobnymi na pozór, lecz 
dokuczliwymi kłopotami, 
które, czasem wręcz unie­
możliwiają 
nie na wsi 
turalnej.

Dlaczego 
klubów wiejskich nie ma­
ją korzystać z tej formy 
pomocy, dodajmy, pomocy 
potrzebnej?

Wojska

że w tak 
niezwykle

zorganizowa- 
imprezy kul-

więc działacze

(Grot)

Z sesji MRN

motorów sprzed „kosu- 
mu”, czy budynku admini 
stracji.

Słyszymy o kradzieżach 
części rowerowych i sa­
mochodowych lub wręcz o 
bezmyślnym niszczeniu 
tych przedmiotów. Często 
dzieje się to pod osłoną 
ciemności. 
z którą 
wszyscy, 
skwitować takiej kradzie­
ży stwierdzeniem, że ro­
wer to nic wielkiego lub, 
że milicja jest od tego. 
Przy zdecydowanej posta­
wie całego społeczeństwa 
kilku złodziejaszków nie 
odważy się „porywać” na 
cudze mienie.

Pocieszającym zjawis­
kiem jest fakt, że młodzi 
mieszkańcy naszej dzielni­
cy, którzy uczestniczyli w 
tym spotkaniu, zostali w 
jakimś stopniu przekonani, 
że również od ich posta­
wy wiele zależy, że mogą 
wiele uczynić, aby ich 
dzielnica była nie tylko 
coraz piękniejsza, ale i 
spokojniejsza.

Jest to plaga, 
muszą

Nie
walczyć 

wystarczy

Jot,

Zagadnieniom kultury i oświaty 
w Tarnowie, poświęcona została 
ostatnia sesja MRN. Podsumowa­
no na niej działalność placówek 
kulturalno - oświatowych, stowa­
rzyszeń, organizacji działających 
na terenie miasta.

Rozwój kultury na terenie mia­
sta powinien iść w parze z jego 
dynamicznym rozwojem przemy­
słowym i ekonomicznym oraz 
przemianami ideologicznymi za­
chodzącymi w naszym, prawie 85- 
tysięcznym, społeczeństwie. Dlate­
go też działalność placówek kul­
turalnych zasięgiem swym powin­
na obejmować wszystkie środowi­
ska i grupy społeczne — a prze­
de wszystkim środowiska robotni­
cze i podmiejskie.

Imprezy organizowane przez 
działające na naszym terenie DK 
obejrzało 299 tys. widzów w tym 
imprezy organizowane przez ZDK 
„Azoty” 94 tys. Osiągnięcia te by­
łyby na pewno jeszcze większe, 
gdyby miasto nasze dysponowało 
odpowiednią salą widowiskową.

Negatywnie oddziaływuje na 
upowszechnienie kultury masowej 
w mieście i powiecie poważny 
brak informacji społeczeństwa tar­
nowskiego o mających się odbyć 
imprezach. Informacja radiowęzła 
miejskiego i afiszowa jest niedo-

stateczna. Winę za ten stan rzeczy 
ponoszą także niektóre dyrekcje 
przedsiębiorstw i działające przy 
nich rady zakładowe.
Stwierdzić trzeba, że dotychczaso­
wa działalność kulturalno-oświa-

Dla polepszenia prawidłowego 
rozwoju życia kulturalnego na te­
renie naszego miasta trzeba za­
pewnić odpowiednią bazę działa­
nia. Obecnie istniejąca sieć placó­
wek kulturalno-oświatowych dla

0 kulturze w naszym mieście
towa mimo poważnych osiągnięć, 
nie obejmowała swym zasięgiem 
najszerszych warstw społeczeń­
stwa. Placówki k-o koncentrowa­
ły swą uwagę przede wszystkim 
na działalności zespołów arty­
stycznych, nie wykorzystując 
wszystkich możliwości pracy ma­
sowej.

W ubiegłym okresie za mało u- 
wagi poświęcono wiedzy społecz­
nej i aktywizacji pracy kultural­
no-oświatowej w zakładach pra­
cy i instytucjach. Zagadnieniu te­
mu w przyszłości ze względu na 
to, iż w niektórych środowiskach 
występują objawy postawy aspo­
łecznej i drobnomieszczańskiej 
oraz penetracji rewizjonistycznej 
lansujących politykę podziału 
społeczeństwa oraz podważających 
zaufanie do władzy ludowej i so­
cjalistycznych przemian trzeba w 
najbliższym okresie poświęcić 
możliwie najwięcej uwagi,

85 tysięcznego miasta jest niewy­
starczająca i nieprawidłowo roz­
mieszczona, przy czym stan tech­
niczny wielu obiektów nie jest 
najlepszy. Z tych to właśnie 
względów zachodzi konieczność 
podjęcia i kontynuacji starań o 
budowę takich obiektów kultural­
nych, jak: kina na osiedlu Gra­
bówka. rozbudowę Teatru Ziemi 
Tarnowskiej, szkoły muzycznej. I 
i II stopnia, Pow. i Miejskiej Bi­
blioteki Publicznej, Domu Techni­
ki.

Inwestycje te realizować można 
jedynie przy całkowitym włącze­
niu się całego społeczeństwa tar­
nowskiego, pełnego zaangażowania 
się instytucji i stowarzyszeń dzia­
łających na terenie miasta oraz 
przy poparciu i pomocy właści­
wych organów administracji pań­
stwowej.

Wit.
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Cd? Gdzie? Kiedy?
REPERTUAR 

TARNOWSKICH KIN 
„AZOT”

25— 27 X — Kalejdoskop
— prod. ang.

28t—30 X — Dziadek do 
orzechów — prod. poi.
31 X - 3 XI - Żyć aby 
żyć — prod. franc.-wł. 

„KRAKUS”
26— 28 X — Wiosna nad 

Odrą — prod. radź.
29—31 X — On nie chcjał 

zabijać — prod. radź. 
REPERTUAR TEATRU 

IM. L.
25 X — 

„Przygody
26 X — 

..Dom pod
28 X — 

„Przygody
28 X —

,Dom pod
29 X

„Nad

SPORT * SPORT * SPORT # SPORT * SPORT * SPORT * SPORT

Ja już pływam...
W Tarnowie zwyciężyli: 

A. Bełiowska (AZS) 
H. Szordykowski (Wawel)

SOLSKIEGO 
godzina 11.00 — 
zbója Madeja” 
godzina 19.00 — 
Oświęcimiem” 
godzina 12.00 — 
zbója Madeja” 
godzina 16.00 — 
Oświęcimiem” 
godzina 16.00 — 

____ Niemnem”
30 X — godzina 16.00 — 

..Dom porl Oświęcimiem”
IMPREZY 

ARTYSTYCZNO 
-ROZRYWKOWE

26 X — godzina 13.00 — 
sala teatralna DK — Jubi­
leuszowe wydanie ..Kalen­
darza pamięci” (X).

28 X — I. ■ ' 
Klub „Przyjaźń" 
duj-zgadula pt. „Z techni­
ka na Ty” — Występ zes­
połu akordeonistów.

godzina 18.00 — 
/jaźń” — Zga-

I Przybyła miastu piękna pływalnia, w (Swierczko 
wie), a z nią już pierwsze kłopoty: jak zadowo­
lić wszystkich chętnych do korzystania z niej, 
jak pogodzić interesy klubu i rozwoju sportu 
z masową nauką pływania, udostępnieniem pły­
walni szerszemu ogółowi Tarnowa, uczniom 
szkół itp.

Na te pytania odpowia­
dają kier. Domu Sportu 
E. Czesak 
pływackiej 
busiewicz.

Działalność pływalni na 
stawiona 
wadzenie 
nia dla dzieci i ^dorosłych, 

‘ ‘ i mło-
pływac- 

obo- 
nau- 

(szczególnie 
szkolnej), u- 

zawodnikom 
w różnych

i trener sekcji 
mgr A. Kieł-

jest na: pro- 
kursów plywa-

rekrutację dzieci 
dzieży do sekcji 
kiej, prowadzenie 
wiązkowej masowej 
ki pływania 
młodzieży 
możliwienie 
trenującym 
sekcjach sportowych klu­
bu, jak też mieszkańcom

Sukces szermierzy
Ogromną 

dziankę 
nizatorom 
go turnieju 
cyjnego 
nowskiej

niespo- 
sprawi! orga- 

szermiercze- 
klasyfika- 

zawodnik tar- 
Unii Adam

KUCZEK. Nikt nie spo 
dziewa! się, że ktoś 
spoza Krakowa czy 
Rzeszowa zakwalifikuje 
się do mistrzostw Pol- 

Zrobił to jednak 
trenera 

zawodnik 
sekcji szermierczej U- 
nii Tarnów.

Na planszy w Rze­
szowie stanęło ponad 30 
zawodników reprezen­
tujących 4 wojewódz­
twa walczących w szpa 
dzie. Stawka była wy­
soka — chodziło tu o 
start w mistrzostwach 
Polski. Doskonale wy-

ski. 
wychowanek 
M Legutki

startował A. Kuczek, 
który już w pierwszej 
walce pokonał jednego 
z faworytów. Następne 
walki to dalsze jego 
zwycięstwa w dobrym 
stylu. Przegrał tylko z 
uczestnikiem mi­
strzostw świata repre­
zentantem KKS Kra­
ków — Noculą i w e- 
fekcie zajął doskonałe 2 
miejsce zapewniając so 
bie udział w mistrzo­
stwach Polski, które 
odbędą się w Poznaniu 
23 — 26 bm.

Pozostali tarnowscy 
szermierze: Struk, Ko­
walik i Schab przebrnę 
li przez eliminacje, lecz 
w półfinale ulegli bar­
dziej rutynowanym za­
wodnikom. Wielkie
szanse na finał stracił 
A. 
do 
tylko 3 trafienia.

Młody, 16-letni szer­
mierz tarnowskiej Unii 
— Ryszard Struk po­
wołany zaś został o- 
statnio do kadry okrę­
gu krakowskiego i w 
listopadzie z szermier­
czą reprezentacją Kra­
kowa wyjeżdża na mecz 
Kijów — Kraków.

Jak z tego widać 
szermierze naszego klu­
bu odnoszą coraz to 
więcej sukcesów.

(Sj)

Kowalik, 
szczęścia

któremu 
zabrakło

miasta korzystania z o- 
biektu.

Do tej 
wano 10 
pływania 
słych, 8 dla dzieci) po ok. 
10 godzin lekcyjnych każ­
dy. Wzięło w nich udział 
ok. 150 uczestników, z 
których niemal wszyscy 
nauczyli się 
ma stylami 
i crawlem), 
awansowani
13 lat) kontynuują naukę 
pływania na następnym 
kursie opanowując trzeci 
styl — żabkę. Po tym 
kursie najzdolniejsi zo­
staną skierowani do sek­
cji pływackiej, utworzą 
niejako jej zalążek ra­
zem z tymi, których — w 
wyniku rekrutacji prze­
prowadzonej od czasu u- 
ruchomienia pływalni — 
znaleziono wśród 
piej umiejących 
50 osób.

Kursy pływania 
dzone 
ciągu, 
ne są 
Opłaty 
dzieci, 
rośli.

Oprócz 
nia rozpoczęto 
kową masową naukę pły­
wania - ■ ■ —
nia w 
to już 
szkół 
8 i 20 
Dzieci 
na pływalnię 
czonych 
opieką nauczycieli i 
chowawców i tu 
rzone 
roni

pory zorganizo- 
kursów nauki 
(2 dla doro-

uczestników, 
niemal

pływać dwo- 
(grzbietowym 
Bardziej za- 
(dzieci 8 —

najle- 
plywać

prowa- 
dalszymbędą w

Wpisy przyjmowa­
li asie pływalni. 
80 złotych dla 
złotych — do-

w

120

kursów pływa-
obowiąz-

dzieci. Porozumie- 
tej sprawie zawar- 
z kierownictwem 

podstawowych Nr 
w Swierczkowie. 
przybywać 

iw 
godzinach

będą 
ozna- 

pod 
wy- 

powie- 
zostaną instrukto- 

i ratownikom. Roz-

Z notatnika Old~boy'a
OLBRZYMIEJ gromadzie ki- 

f/fr biców sportowych rozróżnić
można wiele rodzajów tego 

gatunku. Jest kibic niecierpliwy, fa­
natyk, teoretyk, doradzacz, czarno-
widz, optymista, chuligan.

Każdy wariant z tych kategorii, mo­
że doprowadzić do białej gorączki po-

wiać musimy przy okazji 
obawy rodziców o zdro­
wie dzieci. Po każdej ką­
pieli mogą 
wiem 
szyć, 
wolną chwilę czasu w po 
mieszczeniach Domu Spor 
tu (świetlica) — przez 
co prawie całkowicie zo- 
stają wyeliminowane mo­
żliwości przeziębienia.

I jeszcze wiadomość dla 
zawodników 
mieszkańców

W każdy 
pływalnia 
jest tylko 
nie kursów pływania. 
Sportowcy klubu korzy­
stać mogą z pływalni w 
pozostałe dni tygodnia, w 
godzinach ustalonych
przez administrację obick 
tu.

Mieszkańcom Tarnowa 
udostępnia się pływalnię 
we wszystkie dni (oprócz 
poniedziałku). w godzi­
nach 17 — 21. B. W.

się one bo- 
dokładnie wysu- 

mogą przebywać do

klubu i 
Tarnowa.
poniedziałek 

przeznaczona 
na prowadzę-

Z ukosa
Od oddania do użytku 

„Domu sportu” minęło 
już kilka miesięcy. Hala 
sportowa i pływalnia o- 
kazały się obiektami jak 
najbardziej potrzebnymi i 
od wczesnych godzin po­
rannych do późnego wie­
czora przewija się przez 
ten obiekt kilka setek 
sportowców i pracowni­
ków naszego przedsiębior 
stwa. Z pięknej pływalni 
korzystają nie tylko pra­
cownicy Zakładów i 
członkowie ich rodzin, 
lecz również mieszkańcy 
Tarnowa, których z każ­
dym dniem przybywa co­
raz więcej. Wszyst­
kim tym, którzy już po 
kilka razy korzystali z go 
dzinnego pływania nasu­
wa się szereg, niestety 
krytycznych uwag.

Na ostatnią godzinę pły 
wania, od 20 godz. w prze

Wysoki poziom turnieju

W ramach obchodów 40- 
lecia Zakładowego Klubu 
Sportowego Unia Tarnów 
zorganizowano w „Domu 
Sportu” turniej piłki siat­
kowej z udziałem czoło­
wego zespołu bułgarskiego 
Arda, pierwszoligowca
Stali Mielec, drugoligowe- 
go Beskidu Andrychów i 
miejscowej Unii.

Przez trzy dni toczyły 
się niezwykle zacięte po­
jedynki, a bohaterami byli 
niewątpliwie podopieczni 
trenera Z. Krzyżanowskie-

la ona do B klasy. Będąc przy tym o- 
biektywnym uznaje i docenia klasę 
przeciwnika i potrafi ją nagrodzić o- 
klaskami. Nie uznaje się za najwyższy 
autorytet w sprawach taktyki, gry i 
sędziowania, więc nie wyręcza głośny- 
my okrzykami trenera i nie dyskwali­
fikuje obelżywymi wyzwiskami arbit­
rów. Duża grupa kibiców tej katego­
rii — to byli sportowcy, mający we 
krwi zasady czystej gry — fair play.•

go — siatkarze Unii. Ob­
serwując występy naszych 
siatkarzy można śmiało 
powiedzieć, że po latach 
mamy wreszcie zespół wy 
równany i silny.
że zajęli ostatnie 
ale swą grą i 
podbili serca całej 
ni!

Zawsze wierni
stronne osoby radami, wyrzekaniami, 
pochopnymi uogólnieniami, czy wręcz 
wyzwiskami i obelgami. Na naszych 
boiskach jest takich kibiców sporo, na 
pewno zbyt wielu. Są oni też grupą 
aktywną i krzykliwą, stąd bardziej 
widoczną.

Ta grupa zdominowała niestety typ 
kibica wiernego i obiektywnego, ja­
kich jest przecież sporo i jakich ma 
każdy klub. Kibic wierny nie 
włosów po każdej przegranej 
rychłą katastrofę i spadek do 
klasy. Nie insynuuje graczom, 
chwilowo przechodzą spadek 
wszystkich siedmiu grzechów 
nych z pijaństwem i rozpusta na cze­
le.

Kibic wierny będzie oglądać mecz 
własnej drużyny choćby nawet spad-

rwie 
wróżąc 
niższej 
którzy 
formy 
głów-

Na 
wy

boisku nauczyli się trzymać ner- 
na wodzy.
£}ZKODA, że ta stosunkowo licz 

na grupa na widowniach mało 
jest dostrzegana a także nigdy 

uhonorowana. Gdybym był mocen 
klubowe odznaczenia

nie 
ustanowiłbym 
dla kibiców wiernych i obiektywnych 
a także zorganizowałbym plebiscyt na 
najlepszego kibica, tak jak się orga­
nizuje na najlepszego sportowca.

OLD BOY

PS. Przy okazji prostuję nieścisłość za­
warta już w tytule felietonu pt. ..Jatki 
w' Koszycach Wielkich” — opisywany mecz 
odbył się bowiem w Koszycach Małych, 
drużyna nie Międzyszkolny 
zakładowy Klub Sportowy, 
przepraszamy mieszkańców 
w'ości oraz Czytelników.

lecz 
Za 
tej

a 
Między- 

pomyłkę 
miejsco- 

O. B.

To nic, 
miejsce, 
ambicją 
widow- 

Przyjemnie było 
patrzeć na ich bojowe 
cje w ataku i dobrą 
fensywę.

Najbardziej zacięty 
bieg miało spotkanie

Przejmujące zimno towarzyszyło uczestnikom III Za­
wodów lekkoatletycznych o puchary dyrektora ZA w 
Tarnowie mgr inż. ST. OPAŁKI i prezesa ZKS Unia 
M. SZCZERBY, odbytych w ubiegłą niedzielą w ra­
mach imprez „Tygodnia Sportu” (organizowanego z O- 
kazji 40-lecia klubu).

Koronnymi konkurencjami zawodów były biegi pu­
charowe 800 m kobiet i 3000 m mężczyzn. Bieg 800 m 
kobiet zakończył się zwycięstwem A. Bełtowskiej (AZS 
Kraków), przed K Skórką (Unia Tarnów) i M. Mydło- 
wiecką (Wawel). Na 3000 m triumfował H. Szordy­
kowski (Wawel) przed dwukrotnym zwycięzcą tego 
biegu St. Podzobą (Cracovia) i Wł. Sliwoniem (Wisła).

Najlepszymi zawodnikami w przekroju całej impre­
zy (za wyniki wg tabeli wielobojowej) okazali się L. 
Wilczyński z Hutnika (oszczep —■ 68.88 — 1015 pkt.), 
St. Przełącznik z AZS (kula — 13,27 —- 966 pkt.), I. 
Krawcewicz z Wawelu (oszczep — 64,82 — 914 pkt.).

Z zawodników Unii — K. Nowak (trójskok — 14,21 
— 878 pkt.), R. Gnat (100 m — 10,9 — 814 pkt.), K. 
Skórka (800 m — 2.26,6 — 772 pkt.).

Zwycięzcy biegów pucharowych i najlepsi wg tabe­
li wielobojowej otrzymali upominki i nagrody.

BW

wrażającej części przycho­
dzą najchętniej zaawan­
sowani w pływaniu i star­
si, którzy chcą swobodnie 
popływać. Cóż z tego, gdy 
również na tę godzinę 
wstęp ma młodzież szkol­
na w przeważającej częś­
ci nie umiejąca pływać.

Konieczny jest rów­
nież na pływalni zegar.

Sinawa ostatnia .•— Ka­
wiarenka znajdująca się 
na piętrze jest czynna co­
dziennie do godziny 21. 
Ale o 20.45 herbaty czy 
kawy już kupić nie moż­
na. Nie jest też ona naj-

Drobne rzeczy, a...
W tej sytuacji kierowni­
ctwo pływalni może chy­
ba rozwiązać tę sprawę 
w ten sposób, b.y na ostat 
nią godzinę pływania o- 
graniczyć sprzedaż bile­
tów dla młodzieży.

Nie najlepiej o użytków 
nikach pływalni świad­
czy fakt zniszczenia pra­
wie wszystkich wiesza­
ków znajdujących się w 
kabinach. Ciekaw' nas 
komu i po co potrzebne 
były plastikowe wiesza­
ki?

lepiej zaopatrzona. Poza 
ciastkami i 
wartałoby 
np. parówki 
zakąski. Wydaje się; że 
kierownictwo OUP winno 
przedłużyć o co najmniej 
30 minut godzinę zamknię 
cia kawiarenki.

Tych kilka uwag kieru­
jemy pod adresem kie­
rownictwa pływalni są­
dząc, że sprawy te w ja­
kiś sposób zostaną uregu­
lowane. Oby jak najprę­
dzej. (Sj)

słodyczami 
wprowadzić 
czy zimne

z Ardą. 
prowadzili 

się, że 
korzystny 

Jednak

nowskiej Unii 
Tarnowianie 
2:0 i wydawało 
wynik będzie 
dla gospodarzy,
doświadczenie wzięło górę 
i uniści przegrali ten 
mecz 2:3.

nowskim na 
wyróżnienie
Jan Słowakiewicz i
Ryś, którzy w każdej linii 
zagrali znakomicie.

Postawa 
nieju jest 
nostykiem

szczególne 
zasłużyli:

Jan

unistów w tur- 
dobrym prog- 

przcd rozgryw-

SIATKARZE UN II
Na tle doświadczonych i 

rutynowanych zespołów 
uniści wypadli znakomicie. 
Może tylko brak doświad­
czenia w takich turnie­
jach, może zbyt duża tre­
ma przed każdym spotka­
niem były przyczyną zaję­
cia 4 miejsca.

kami mistrzowskimi, któ­
re rozpoczynają się już w 
sobotę.

Należy 
skonałą 
prezy, w

do- 
im-

podkreślić 
organizację 

czym duża za­
sługa kierownictwa sekcji 
piłki siatkowej.

po- 
ak- 
de-

prze 
tar-

Turniej ten wygrał ze­
spół bułgarski Arda 
przed Stalą Mielec, Bes­
kidem Andrychów i Unią 
Tarnów . W zespole

Fot. A. CZAJKA

Doskonałe ścięcia, świetna obrona cały czas trwa­
nia turnieju, do białości rozgrzewały licznie zebraną publicz­
ność.

Organ Samorządu Robot­
niczego Zakładów Azo­
towych im. F. Dzierż,6- 

akiego w Tarnowie
TYGODNIK

ADRES REDAKCJI:
Zakłady Azotowe Im. 

F Dzierżvńsk<ego w Tar­
nowie. budynek centrali 
telefonicznej I piętro, tel. 
25-52. 45-52. 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe Im. F. 

Dzierżyńskiego
Numer oddano do skła­

du 18 października 1969 r. 
Podpisano do druku 22 
października 1969 r.
DR CK; Rzeszowskie Za­
kłady Graficzne P-l
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